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Rada miasta Krakowa w obec organiza- 
cyi c. k. kolei połnoenej. 


Protesty przeciw zamierzonej przez rząd germanizacyj- 
nej organiz: kołei północnej podniesione na zgromadze- 
niach EG arzy w Podgórzu i Krakowie miały na razie ten 
skutek, że sprawą tą zajęły się Izba handlowa w Krakowie 
i Rada miasta Krak wa na posiedzeniu dnia 17 stycznia br. 

Radny miejski p. Godzicki podniósł kwestyę kolei 
północnej i zaprotestował przeciwko temu, aby dworzec 
krakowski i galicyjskie terytoryum kolei północnej oddane 
zostały pod zarząd we Wiednin. 

P. Godzicki podniósł wielką szkodę dla miasta, wyni- 
kającą z przydzielenia dworca upaństwowionej kolei Pół- 
nocnej do centralnego zarządu w Wiedniu 
niósł, że na dworcu krakowskim „urzędują dalej urzędnicy 
niemieccy i szerzy się tam duch niemczyżny; nadto cierpią 
interesy handlowe i przemysłowe naszych kupców i prze- 
mysłowców z powodu wielkiej odległości zarządu, Mowce 
przedłożył następujący wniosek: »Uznaje się konieczną po- 
trzebę ze względów narodowych, handlowych i kulturalnych 
eddania dworca kolei Pułnocnej w Krakowie pod zarząd 
dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie aż do granie 
kraju ı uprasza się mającą wyjechać do Wiedma deputacyę 
miejską o przedstawienie tej sprawy ministrowi handlu > 

Prezydent Leo zapewnia, że sprawą tą się zajmuje. 
Gdy minister Derschatta bawit niedawno w Krakowie, pre- 
zydent mu ją przedstawił. Obecnie posłowie m Krakowa 
do Rady państwa interweniowali w tej sprawie w Wiedniu. 
Deputacya, która wyjedzie teraz do Wiednia, zająć się po: 
winna także sprawą dworca kolei północnej, w której to 
Sprawie nal'żałoby pójść razem z Izbą handlową, również 
gorąco tą sprawą zainteresowaną, 

Radny miejski p, Fruhling wskazuje na stosunki, 
panujące na dworcu krakowskim Niedawno był tam po- 
żar, który w samych towarach sprawił szkodę na 800 000 K 
Mimo to jednak znowu wybudowano drewnianą s/opę na 
magazyn i znowu pożar może się powtórzyć. Mowca do- 
maga się, aby w uchwale Rady zwrócono na te fakty 
uwagę. 

Radny miasta p. Konopiński podnosi smutny fakt, 


s dą 


Mowca pod- | 


że upaństwowienie kolei północnej zaskoczyło rząd, pomimo 
że sprawa dawno była zdecydowaną. Jest rzeczą nieżrozu- 
miałą, dlaczegoby dworzec kolejowy w Krakowie miał być 
wyłączony z pod kompetencyi państwowej dyrekcyi kolejo: 
wej, w temsamem miescie urzędwącej. — Mowca zwraca 
uwagę, że ustawa o upaństwowieniu kolei półn cnej zapo- 
powiada w zakresie personalu urzędniczego i słuzby 
! uwzględnienie stosunków narodowościowych krajów, przez 
które kolej przechodzi, Mamy więc prawo żąduć, aby w 
Krakowie i na liniach galicyjskich kolei północnej urzę 
dowalı Polacy. Dworzec kolejowy w Krakowie nie 
odpowiada potrzebie, zanim jednak postawią nowy, należą- 
łoby żądać, aby ten, który jest, utrzymano w porządku 
i czystości, ba zdaje się, że nie jest on nigdy myty (Potas 
kiwania) Mowca popiera zgłoszone wnioski 1 polecu uwzglę* 
| dnienie także powyższych postulatów. 

R m. Jaworski wyjaśnił, że rząd nie wierzył w u- 
państwowienie tak szybkie kolei Północnej i dlatego nie 
przygotował wcielema urzędników tej kolei do kolei pań- 
stwowych. Stąd powstała zwłoka w ostatecznej organisa- 
cyi Sprawa wszakże dalszego urządzenia i przydzielenia 
stacyi krakowskiej nie będzie załatwioną ostatecznie bez 
wysłuchanie życzeń krakowskich kół interesowanych, po- 
nieważ z końcem miesiąca przybędzie tu naczelny dyrektor 
Dr, Banhans i zasięgnie potrzebnych informacyi. 

Rada uchwaliła jednomyslme wniosek r m Godzic: 
kiego, orąz wniosek r. m Fruhlinga co do usunięcm nie- 
porządków na dworcu krakowskim i uchwaliłą następującą 
rezólucyę : 


„Rada m Krakowa uważa budowę nowego dworca w Kra- 
kowie oraz oddame jogo 1 Imi) galicyjskich kole pólnocnej 
pod dyrekcyę kiakowską za postulat dla naszych stosunków 
narodowych, handjowych 1 kulturalnych, nader doniosły 1 po- 
leca doputacyi, aby w Wiodmu u odnośnych czynnikow inter- 
weniowała”. 

Pojechali zatem do Wiednia delegaci Rady miejskie 

i Izby handlowej, gdzie złączeni z postami miasta Krakowa, 
mieli w myśl powyższej rezolucyi przedstawić rząd wi po- 
stulary. We Wiedmu o wszystkiem była mowa, tylko nie 
o tem cu zawiera powyżej cytowuna rezolucya, o czem 
„przekonujemy się że sprawozdań pism codziennych © po- 
i słuchamu u ministra Derschatty, Czytamy tam bowiem; 
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Prezydent Dr Leo przedstawił potrzebę budowy no- 
wego dworca towarowego 1 przebudowy dworca osobo- 
wego, zwrócił uwagę na opłakane stosunki, panujące na 
dworcu krakowskim, zarówno na towarowym jak i na oso- 
bowym. Stosunki te wytworzone zostały przez długoletnie 
zaniedbanie ze strony kolei P łnocnej. 

Minister Derschatta oświidczył. że stosunki w Krako- 
wie są mu dobrze znane, że w najbliższych dniach uda się 
do Krakowa nowy dyrektor kolei Północnej szef sekcyi 
bar, Bahnhans, i że minister skłonny jest na podstawie 
wniosków, jakie mu dyrektor kolei przedłoży, poczynić jak 
najrychlej wszystko, co do poprawy stosunków na dworcu 
jest potrzebne. 

Prezydent Dr Leo poruszy! równiez konieczność u- 
rządzenia nowego pociągu nocnego osohowego z Krakowa 
do Wiednia, aby warstwy mniej zamożne nie byly zmuszo- 
ne do oplacania droższej o 50'/, taryfy pociągu pospie- 
sznego 

Minister przyrzekł, że się tą sprawa zajmie i dodał, 
że potrzebę takiego pociągu uznaje 

W powyższych sprawach odbyła deputacya też dłuz- 
szą konferencyę z dyrektorem kolei bar. Rahnhansem, 
Deputacya odniosła wrażenie, że nowy kierownik kolei 
Północnej swiadom jest stanu rzeczy, oraz że ma najlepsze 
chęci wejścia w porozumienie z reprezentacyą m. Krakowa 
i krakowską Izbą handlową. by na tej podstawie przystą- 
pić do gruntownej sanacyi stosunków kolejowych w Kra- 
kowie Bar Bahnhans dodał, że w najbliższym czasie oso- 
bięcie przybędzie do Krakowa, 

Przeczytawszy powyższe sprawozdanie mimowoli na- 
suwa się pytanie: Gdzie Rzym a gdzie Krym? — 

Proszono o to, co mkomu gwałtownie nie jest potrzeb- 
nem, i co rząd we własnym interesie zmuszonym jest zro- 
bić jak n. p. budowa dworca towarowego, albo przebudo- 
wa (tylko przebudowa?) dworca osobowego! — W dalszym 
ciagu dowiadujemy się że przyłączeme dworca krakowskie- 
go do Wiednia jest już faktem, bo i coźby dyrektor Ban- 


hans miał w tej sprawie do mówienia? Przecież wyłączenie | 


galicyjskich lini kolei północnej 1 dworca krakowskiego nie 
należy do jego kompetencyi Sprawozdawcy zaś nie wspo- 
minają ani jednem słówkiem, jakoby w tej sprawie konfe- 
rowali z p. Derschattą lub Banhansem. 

I po cóż tych ludzi posyłało się do Wiednia? A nad- 
to trzeba wiedzieć, że w skład tej deputacyi wchodzi! i pan 
Daszyński jako radny 1 poseł miasta Krakowa, 

Rada miała dobre chęci, wyrażone w powyżej cyto- 
wanej rezolucyi. Niestety delegaci jej i posłowie miasta w 
sprawie tej nie zastosowali się do życzeń całej reprezentacyi 
stolicy. 


©. k. kolej północna. 


(Ciąg dalszy.) 

W szeregu łajdactw zarzuconych biurokracyi »nord- 
bańskiej» jest n p. fakt, że przez ministerstwo kolejowe 
mianowany dyrektarem państwowym tej kolei baron Ban- 
hans, wprowadzłł się do zupełnie pustych apartamentów 
oddanych mu po osławionym Jeitelesie, na którego rozkaz 
usunięto i wywieziono całe umeblowanie tych apartamentów. 

Przecież umeblowanie to musiało być własnością kolei 
a nie prywatną własnością Jeitelesa? Jako takie przeto 
należy do inwentarza zapłaconego przez państwo. 

O gospodarce protekcyjnej i rozrzutności kacyków 
świadczy n. p. następujący epizod, który miał się rozegrać 
podczas wizytacyi biór dyrekcyjnych przez barona Banhansa, 
który jako Świeżo mianowany dyrektor tej kolei, przystąpi- 
wszy do jakiegoś opasłego dygnitarza, zapytał go jaką go- 
dność tenże piastuje, na co srogie owo panisko odpowie- 
działo, że jest tylko dyurnistą Baron Barbans przywy- 
kły do widywania dyurnistów w głodomorczych postaciach 


adstraszających już zdaleka od wszelkich wywiadów w spra- 
wach ich osobistego położenia, zaintrygowany tak niezwy- 
ktym wyglądem dyurnisty, zapytał go jaka też płacę po 
biera dziennie, na co tenże odpowiedział że pobiera tylke 
15 koron dziennie, pracuje 4 godzin na dobę, i jest majorer 
na emeryturze. Tego byłoby za wiele nawet największem 
filantropowi, kruszącemu kopię w interesie polepszenia eko- 
nomicznego bytu tym prawdziwym głodomorom i z powno- 
ścią między samyrm dyurnistami nie znalazłby się ani jeden, 
któryby nie przyznał. ze bądź co bądź takie wynagrodzenie 
emerytowanych majorów jest po prostu złodziejstwem i nad- 
użyciem zaułania, Baron Banhans przy tej okazyi mial na- 
trafić na więcej takich pożalowani. godnych dyurmstów | 
oświadczył im, że jeżeli dla kolei państwowej nadal zechcą 
pracować, to muszą albo zgodzić sę na 3 do 4 koron dzien- 
me, albo fwa w dwosa. 

Sa to ogólne obrazki dozwalające wglądnąć w go- 
spodarkę kacyków tej kolei, my atoli powracamy do szcze- 
gułów zapowiedzianych ostatnim razem. 

W Krakowie n p na każdym kroku objawia się ten- 
dencya szkodzenia instytucyi której się służy Tendencya 
taka każe się domyślać, że w tem wyrządzuniu szkody in- 
stytucyi, mieści się osobista korzyść dla sprawcy manipulu- 
jącego w ten karygodny sposób. N, p. Pbnale w dniach po- 
świątecznych mają być zaliczane począwszy od godziny 12 


| w nocy, tymczasem w stacyi krakowskiej wbrew powyższym 
y J powyższy! 


przepisom od szeregu lat mależytość tę zaliczano (jeżeń ją 
zaliczano |) dopiero od godziny 8 rano Dowód na to w ak- 
tach c. k. dyrekcyi kolei państwowej w Krakowie L 
42069,VI z dnia 17 czerwca 906. 

Pulkownik pewnego oddziału wojska stojącego załoga 
w Krakowie, dnia 19 sierpnia 1906 złajał i zbeształ jak osta- 
tnich kpów całą służbę na placu północnym. Trzeba mu 
jednak przyznać ze w tym wypadku miał zupemą słuszność, 
bo jezeli na załadowanie jego koni przysłano z Tarnowa w 
zupełnie włagciwym czasie dwa specyalne wagony na konie 
i wozy te gdzieś zagubiono w yi, a potem próżne 2 po- 
wrotem odesłano do Tarnowa. rak że konie musiano w zwy: 
kłych wagonach transportować, a tu wojskowość rozbija się 
po całej dyrekcyi za specyalnymi wagonami dla kom, tc 
taka manipulacya nie zasługiwała na nic innego, jak tylko 
na wyrządzenie sobie satysfakcyi, przez zekpanie winnych 
funkcyonaryuszów, 

Czyż niedbalstwo w powyższym rodzaju można uważać 
zą drobnostkę, widząc że się nie ma zadnej ewidencyi, cc 
się znmchodzi na placu? Ze na plac przychodzą i odchodza 
7 placu wagony, c których przeznaczeniu nikt nie ma po: 
jęcia? Ze wagony te przebiegają tam 1 napowrót setki kilo: 
metrów osiowych niepotrzebnie, nie uczyniwzzy zadość swe- 
mu przeznaczeniu? Ze jest powszechne utyskiwanie na brak 
wozów, a tu prózne wozy włóczy się lekkomyślnie po liniach 
bez wyzyskania ich biegu ? 

Szopa używana na skląd towarów firmy Salo Freunda 
została sprzedaną robotnikowi Owcakowi za 300 koror 
z powodu nadpalenia się tejże przy pożarze dnia 17 sierpnić 
1906 roku Mimo to że Owcak szopę tę nabył na swa 
wyłączną własność i zapłacił za nią gotówką, banmistrz 
Schedivy nie pozwolił mu jej rozebrać, ale połatawszy 
ją oddat tę szopę do użytku Freundowi, który jeszcze 
przez dwa miesiące składał w mej swoje towary. Rzecz 
jasna że Freund za taką uczynność musiał także znać się 
na rzeczy, tylko że właściciel tej budy Owcak, nie zyskał 
ani szeląga z tej operacyi finansowej, którą kosztem jego 
własności zrobili dwaj szachraje. W taki to sposób bagate- 
hzuje się przy kolei północnej cudzą własność, przyczem 
wyzyskiwaczom nie przychodzi nawet na myśl, że popełniają 
łajdackie nadużycia, bo tak całkiem naturalną wydaje się ur 
ich korupcyjna gospodarka. Jeiteles zabrał sobie meble 
a banmistrz jego z taką samą zimną krwią zabiera obcą 
szopę i naprawia ją kosztem skarbu państwowego chociaż 
szopa ta ani nie jest już własnością kolei, ani jej żadnego 
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uzytku nie przynosi. Jednakowoż interes Freunda i inte- 
res banmistrza Schediviego wymagał okupacyi tej szopy 
i jej naprawy kosztem państwa, przeto skrzywdzono skarb 
kolejowy i biednego robotnika 

Najważniejszą i pierwszorzędną rolę w całej komercy- 
alnej manipulacyi są interesy speditora ILeinkaufa, Gwoli 
Jeinkaufa spóźnia się ekspedycye, nie zalicza się ponalów, 
odprawia się strony brutalnie, Leinkaufow: robi się miejsca 
i wszelkie możliwe ulatwienia. Slowem firma Leinkauf jest 
istotnym motorem wszelkich czynności na dworcu krakow- 
skim Leinkauf jest protektorem, bankierem. powiernikiem, 
aniołem stróżem, wybawcą w trudnych okolicznościach fi- 
nansowych i w ogóle uniwersalnym mężem opatrznościowym 
w obec czego ma pierwszeństwo do wszelkiego rodzaju u- 
łatwień niezgodnych z przepisami, a na które przymyka się 
oczy, gdyz Leinkauf zasluguje sobie na to i umie pomazy- 
wać sprawę, w razie niepożądanego obrotu tych manipulacyi. 

Największe tedy przywileje ma spedyror Leinkauf, bo 
gdy w sierpniu ubiegłego roku poszły ż dymem jego ma- 
Razyny, w sposób dający wiele do myślenia, to zamiast 
jemu samemu pozostawić starania o sklady dla jego prze- 
sylek, to uslużny zarząd stacyi kolei północnej, przywykły 
zazwyczaj do brutalnego traktowania stron nie opłacających 
się kubaniarzom, odstąpił Lemkaufowi magazyny wynajęte 
dla towarów koler państwowej i przetrzymywal je tamże 
przez czas dluższy, tak że przesyłki kolei państwowej przez 
7 dni pozostawały w wagonach niewyładowane, mimo to że 
strony listy przewozowe wykupiły, Strony chodziły za swą 
własnością od Anasza do Kaifasza, prosily, przedstawiały 
ogromne straty, lecz wszystko nadaremie, gdyż łapowe ge- 
szefciarza ma silniejszą moc wzruszającą, aniżeli interes ma- 
lego kupca lub przemysłowca, 

Także nie bez ale jest okoliczność, że J.einkaufowi po 
spaleniu się jego magarynów, pozwolono w tem samem 
miejscu nowe wybudować, aczkolwiek plac ten przydalby 
się bardzo dobrze obecnie dla celów kolei państwowej Wi- 
docznie ktoś musiał dobrze podsmarować odnośne podanie 
i dzięki temu Leinkaut rozporządza własnym magazynem, 
który nie daj Boze aby tak prędko znowu się spalił, gdyż 
bądź co bądź szkoda przecież i asekuracyi, nie mogącej 
sprawdzić, ażali w chwili pożaru ubezpieczone u niej towary 
w samej rzeczy znachodziły się jeszrze z magazynie? 

Ładowanie w magazynach Leinkaufa pozostawia 
także bardzo wiele do życzenia, Wskutek tej pożałowania 
godnej niedokładności, odkrywa się często braki w stacyach 
odbiorczych, które ktoś mógłby uważać za kradzieże w sta- 
cyi nadawczej, gdyby się nie znało »sumienności» firmy 


Leinkauf a względnie jej funkcyonaryuszów, Sa atoli nie- | 


godziwcy, którzy utrzymują i dowodzą że przesylkę ukra- 
dziono podczas łudowtnia Ponieważ jednak firmy Leinkauf 
o takie brzydkie rzeczy nie wodzi się posądzać przeto za- 
zwyczaj © k »stacban z gorliwością i sunnennością god- 
niejszą lepszej sprawy płaci tego rodzaju ubytki, jak to n. p 
miało miejsce w Czerniowcach, gdzie za brakującą przesyłke 
nadaną w Krakowie do wozu JU433 w 9 pojedynczach ka- 
walkach przez firme Leinkaufa, zapłaciła kolej państwowa 
168 koron i 68 halerzy Rzecz jasna że przykład powyższy 
nie jest odosobniony, przytaczamy go zaś dla tego, że przy- 
pada wlaśnie na czas upaństwowienia kolei północnej. Przy 
tem firma l.einkaufa ma jeszcze ten osobliwy pech, że mimo 
jej wzorowej manipulacyi spedycyjnej, ciągle nadchodzą re- 
klamacye z przestrzeni że w wozach przez nią załadowanycn 
albo brakuje towarów, albo że wozy zostmły okradzione, 
Biedny <stacban» płaci jednak to wszystko aż czernieje! 

Personal kolei północnej w Krakowie składa się aż z 
trzech narodowości, miedzy któremi dominującą rolę odgry- 
wają Niemcy, potem przychodzą Czesi a w końru Polacy 
Dokładniejsza an iliza odkryłaby jeszcze. że cześć Polaków 
jest do połowy zgermanizowaną, a żydzi w miarę potrzeby 
i okolicznosci przyznają się raz do polskiej, a raz do nie- 
mieckiej narodowości. 


Większa część służby posługuje się niechętnie polskim 
językiem, albo mówi żargonem ohrażającym nasze uczucia 
narodowe, którym to stosunkom nie mogą się nadziwić Po- 
lacy z pod innych zaborów. którzy przyjechawszy pierwszy 
raz do Krakowa spodziewają się idealnych stosunków w 
tym względzie, tymczasem na samym wstępie czeka ich 
taki przykry zawód 

Wobec powyższych stosunków trudno nie powtórzyć 
jako przyczynku do powyższych 1ustracyi, opisu pewnego 
korespondenta Czasu: 

»Dnia 16 b. m chcąc popołudniu z Wadowic dostać się 
do Krakowa, by jeszcze nadążyć do pospiesznego po- 
ciągu, a nie mając hezpośredmego połączenia, wybrałem 
rute kolei lokalnej Skawce-Trzebinia a stąd do Krakowa 
Celem upewmienia sie. czy nadąże tym pociągiem i czy w 
drodze niema przeszkód, przystąpilem na stacyi kolei pół- 
nocnej w Wadowicach do dyżurującego urzędnika i ośmie: 
lilem się zapyrać po polsku o informacye Otrzymałem me- 
stety odpowiedź, że po polsku nie rozumie, a na moją uwa- 
get Lenen Sic polnisch! — odpowiedział — dch brauche 
sucht) Fakt ten podnoszę, by miarodajne osoby podczas za- 
powiedzianej w Krakowie wizyty nowego dyrektora kolei 
północnej Banhansa zechcialy zrobić o. powiedmi użytek. 

(Ciąg dalszy nastapi) 


Kom.sye personalne 


Zdaje się, ze ministerstwo kolejowe bliskiem jest po- 
wołania do życia znowu jednej Imstytucyi, należącej do po- 
stulutów przez personal od dawna pożądanych, albowiem 
| ¿ kół urzędowych komunikują pismom codziennym nastę- 
pujące doniesienie o zamierzonem utworzeniu komisyj per- 
sonalnych: 

>Że strony funkcyonaryuszów kolejowych wyra- 
żono już wielokrotnie życzenie w kierunku wprowa- 
dzenia w życie pewnych urządzeń, zmierzających do 
polepszenia ich ekonomicznego polożenia,. Czyniąc za- 
dość tym zyczeniom ministerstwo kolejowe projektuje 
utworzenie »skomisyj personalnych: dla urzę: 
dników, podurzędników i sług, jakoteż >wydziałów 
robotniczyche dla personalu, znachodzącego się 
w płacy dziennej Prace odnoszące się do tej sprawy 
postąpily już tak daleko, że powołanie do życia tych 
instytucyi jeszcze w bieżącym roku ma nastąpić — 
Natychmiast po ukonstytuowaniu się komisyj personal- 
nych, zostanie ım powierzone zadanie w kierunku wy- 
dania orzeczenia o postanowieniach ministeryalnych, wy- 
danych z początkiem zeszlego roku (1906 r) a odnoszących 
się do automatycznych posunięć w płacy podurzędmi- 
ków i slug. O ile wprowadzenie tych ulepszeń dozna 
opóźniema wskutek powołania komisy personalnych do 
orzecznictwa w tej sprawie, ministerstwo kolejowe po- 
stara się przez wydanie zarządzeń dzialających wstecz 
od dnia ł stycznia W07 r. aby o tyle ewentualne po- 
krzywdzenia naprawiće. 

Do tej chwili postanowienia te nie zostały je-zcze o- 
| gloszone, przeto i o wartości tychże na razie nie da się 
Jeszcze nic powiedzieć. 


Awans noworoczny. 


Wiadomo, że niedawniej jeszcze jak przed rokiem, 
słówko kann w przepisach pers nalnych, ozmuczała samo- 
wolę kacyków, wedłuw której kiżdy kolejarz mówł, lecz 
nie musiał awansować w pewnym scišle określonym termi- 
nie. Byly to złote czasy dla wszelkiego rodzaju karyerawi- 
czów, protegowanych Benjaminków i dla małżonków kacy- 
kowskich kucharek lub pokojówek. Odnośnie co do tych 
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indywiduów, to trzymano się ściśle terminów awansów i 
posuniąć w płacy. Każdy z nich awansował w przepisanym 
czasie. Tylko w obec reszty nie protegowanego personalu, 
grożąc karami w odpowiedzi na jego rekursa i reklamacye 
wyjaśniano że każdy » może» lecz nie musi awansować 
w przepisanym czasie» 

Myliłby się, ktoby sądził, że awans automatyczny po- 
prawił cośkolwiek w tej materyi. Zmieniła się tylko forma 
a nie stosunki. Protegowani jak dawniej tak i teraz mają 
pierwszeństwo — bo jakże instytucys kolejowa. choćby na- 
wet państwowa. mogla istnieć bez korupcyi, lub furtek uła- 
twiających korupcyę? - Dla protegowanych zarezerwowano 
sobie awans z krzyżykiem, a dla reszty plebsu kolejowego 
dawne terminy awansu obowiązujące za dawnych kann — 
przepisów, przedłużono o tyle lat, że dzisiejszy kolejarz na- 
wet przy rsprawiedliwym» — przez Centralę wywalczonym 
— automatycznym awansie, dłużej musi czekać na osiągnię- 
cie maksymalnej płacy, aniżeli dawniej czekałby przy naj- 
niekorzystniejszych warunkach, przepisem — kann wy- 
tworzonych 

Aczkolwiek przed rokiem wyjaśnialismy szczegółowo 
to automatyczne oszustwo, nie zaszkodzi, że obecnie raz 
jeszcze do sprawy tej wrócimy, 

Oto perspektywy jakie daję obecne antomatyczne prze- 
pisy awansowe: 

1) Zastępcy maszynistów, dozorcy maszyn, ślusarze rewizyjni, starsi 

palacze 1 dozorcy stacy! między początkową płacą 900 K a 


końcową 1600 K. potrzebowali dawniej lat. . . . 20 
dzisiaj potrzebują czekać na maksymum płacy lat |. 26 
2) Palacze (Ślusarze) między początkową płaeą 800 K a końcową 
1400 K. polrzebowali dawniej lat z. 15 
dzisiaj potrzebują lat . . « . . 21 
3) Dozorcy oświetlenia r dozorcy AA między, keSiewy] Big 
900 h a końcową 1400 K, potrrebowali Pak! IS =G 0 RE 
GRAAT potrzebuja siał WA 18 
4) $lusarze blokowi między początkową płacą 700 E a EE 
1600 K. dawniej potrzebowali lat . . . . . «1... 23 
dzisiaj potrzebują lat . . . . . . .. odaosóosmg cl 
5) Podmajstrzy (Oberwerkmani) między początkową płacą 1300 K. 
a końcową 1600 K. dawniej potrzebowal lat , - . . 14 
dzisiaj potrzebują lat sa 13 
6) Palacze (nieślusarze) między początkową płacą 700 K. a końco- 
wą 1400 K. dawniej potrzebowali lat „ . . „ocz SEL 
BZ pótczebóją lat «wos 0 wu aS 23 
7) Blokowi, dozorcy ma.a ynów, EaRERGY stacyjni kontrolerzy 
strażnik w między początkową płacą 900 K. a końcową 
1260 K. dawniej potrzebowali lat . 8 
dzisiaj potrzebują lat 10 


8) To ovi, drukarze, dozorcy domów, słudzy biurowi, konduktorzy, 
pomocnicy magazynowi, starsi przesiiwacze, portyerzy pala- 
cze stabilkowi odżwierni pisarze wozowi, pomocnicy warsz- 
tatowi werkmani, między początkową płacą 700 K a koñ- 
cową 1200 K. potrzebowal dawniej lat . . « . 1... 11 


dzisraj potrzebują lat . . « « « « « « . - Z, 1: RS 

9) Pisarze cedul ładunkowych, lampiści, posługacze magazynowi, 
stacyjni przesuwacze, pitcerzy, między płacą początkową 
700 K. a końcową 1000 K. potrzebowali dawniej lat . 6 
dzisiaj potrzebują to. o a aaa 02 SAF 8 
Zas według Tabeli II dla podurzędników : 

1) Werkmistrze w głównych i pomocniczych warsztatach między 
płacą początkową 1400 K. a końcową 2600 K. Sanii po- 
irzebówalidał 00000 E U 17 
dzisiaj potrzebują lat . - - «4 102211. 23 

2) Waszynomistrze między płacą początkową 1400 K. a końcową 
2600 K dawnmiej potrzebowali lat „. .. . . - i 17 
dz siaj potrzebują lat . . > 15 

3 Werkmistrze w zakładach oświetlenia cektycznych i impregna- 
cyjnych między początkową płacą 1400 K. a końcową 2200 
K dawniej potrzebowal lat. . . . . . . . Swe" M 
uzisiaj potrzębują jat . so r «42211: 19 


a ww 


4) Maszyniści, między płacą początkową 1200 K. a końcową 2200 


K dawniej potrzebowali łat. . - o. «2.2... 1E 
dzisiaj potrzebą lat . ...... Saeco KABE 12 
5) Ekspedyenci mistrze stacyjni, rewlzorzy wagonów, między po- 
czątkową placą 1100 K. a easa 2200 E, poo jies 
BOWRÓBE . ua a ie 19 
dzisiaj potrzebują lat . . . - . . RA da ARE 
6) Banmistrze, blokmistrze, ROSET Ady budynków, 
elektromisirze, kanceliści, między początkową płacą 1100 K. 
a końcową 2200 K. dawniej panepojai lat. . „w I 
dzisiaj potrzebują lat . 5 


TREER a a i E e woż 
cząlkową 1100 K a końcową 1800 K. dawni j potrzebowali 13 
R poat doża. 4 Bać awiu 11 

8) Tłómacze, skofysc  briędzy początkową Pieca i100 K a końco” 
wą 1800 K, dawniej potrzebowali lat . < - « .. . . 13 
dzisiaj potrzebują lat. aaa 4414. ABBY 


Pozornie tylko niektóre kategorye podurze laików, mają 
niby lepsze warunki osiągmęcia maksymalnej płacy. gdy się 
jednak rozważy jak długo ci podurzędnicy musieli pozosta- 
wąć w kategoryi slig w najniedogo.lniejszych warunkach 
awansu, za nim podurzędnikami pozostali, to wówczas do- 
piero da się właściwie osądzić całe oszustwo automatyczne- 
go awansu, który nasi socyalistyczni »przyjaciele» za wys 
walczonie przez nich zwycięstwo uważają — Jeszcze kilka 
takich zwycięstw, takich zdrad kolejarzy i takich łajdactw 
ze strony naszych rzekomych »przyjaciół», a kolejarzom nie 
pozostanie nic innego jak klj i torba zebracza. 

W obec takich stosunków możebnem tylko było aby 
taki Szypuła, taki Raschke, taki Moses, Górski 
mimo dyscyplinarek i łajdackiego prowadzenia się otrzymują 
awanse z krzyżykiem i wyprzedzają uczciwych 1 rzetelnych 
kolejarzy. 


My i nasi „przyjaciele“. 


IN. 


Pisaliśmy ostatnim razem, że można być sobie z grunte 
ztym i bezczelnie głupim, wystarczy jednak przynależeć dc 
partyi socyalistycznej, aby w oczach prowodyrów partyjnych 
uchodzić za dobrego, mądrego, kulturnego i niewinnegc 
atowarzysza», chociażby nawet popełniało się zbrodnie ne 
rzecz partyi. 

Dzięki takim prawidłom uczciwości, redaktorowie pism 
partyjnych bywają zachwalani pl'bsowi proletaryackiemu 
jako świeczniki stronnictwa i głęboko »uczeni>, a zasądzeni 
za przestępstwa prasowe, ogłaszają się za bohaterów. mę- 
czenników 1 ofiary przesladowania, podczas gdy redaktorów 
pism mepartyjnych karanych za takie same albo nawet dro- 
binzgowe przekroczenia, odsądza slę od czci i wiary i ob- 
rzuca się ich w organach partyjnych wyzwiskami Oszczer. 
ców i nikczemników szarpiących cudzą cześć i sławę; czył: 
w ogóle inną miarką ocenia się własne, a inną przeciwni: 
ków swoich postępowanie. 

Zasądzemie na kilka tygodni takiego Klemensie- 
wicza, lub na kilka miesięcy takiego Kaczanowskie: 
go za oszczerstwo popełnione drukiem, (przeważnie z oso. 
bis ych pobudek), uważa się za męczeństwo spowodowane 
nienawiścią i niesprawiedliwością burżuażyjna, na najzacniej- 
szych mężach proletaryatu. Gdy natomiast zasądzenie dajmy 
na to redaktora »Nowego Kolejarza» za drobne przeki ocze- 
nia na kilka koron grzywny, wy wołuje rumieniec oburzenia 
na twarze tych cEnotliwych, dobrych i etycznych mężów 
nie z powodu niesprawiedliwości sędziowskiej może, ale 2 
powodu deliktu popełnionego drukiem, a obrażającego del- 
katne pomzucie piekna 1 dobra u tych panów. 

Dla tych to pobudek uczciwości dziennikarskiej, w 
»Nuprzodzie+ odbywa się tyle razy iluminacya ile razy 
»Nowy Kolejarz» skazanym zostaje na 5 albo 10 koror 
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grzywny »Uczeni» ze Sławkowskiej ulicy padają sobie w 
objęcia i płacząc radośnie, udzielają sobie tej wesołej nowiny. 

Swoją drogą że tego rodzaju objawy ażyczliwości» dla 
naszego pisma są i dla nas nie bez pożytku, gdyż miarą 
nienawiści naprzodowców, oceniamy skuteczność naszej dzia- 
łalności w kierunku demaskowania tej rzekomej uczciwej 
pracy dla zasad i szczęścia doczesnego naszych kolegów 
kolejarzy. 

>ocyalna demokracya była sympatyczną, dopokąd byla 
czemś w rodzaju sekty o utopijnych dążnościach. Z chwilą 
jednak gdy się zamieniła w partye polityczną, jej teror, jej 
nieprzebieranie w Środkach »uswięcających» cele 1 poste- 
powanie przeciwne głoszonym przez się zasadom. zra/iły 
ku niej proletarvat i sympatyzującą z nią burżuazyę I tutaj 
należy szukać źródła powstania różnych secesyi, a między 
innemi także i secesyi kolejarzy. 

Te same grzechy pomściły się na socyalnej demokracyi 
w czasie wyborów do parlamentu niemieckiego, — mimo 
że niemiecka a nasza galicyjska socyalna-demokracya to ró- 
żnica jak niebo i ziemia. Niemiecka socyalna demokra- 
cya poniosła straszliwą klęskę przy wyborach do parlamentu 
niemieckiego w dniu 25 stycznia b. r. 

Dotychczasowy zwycięski pochód niemieckiej socyalnej 
demokracyi, był tak stały i niepowstrzymany, że o jakiemś 
zatrzymaniu się na chwilę bez dalszych zdobyczy, nikt na- 
wet nie myślał, Atoli upadek nastąpił ż jakąś żywiolową 
gwałownością, której przyczyn należy szukać właśnie w nie- 
godziwościach taktycznych tego stronnictwa, 

Olbrzymi wzrost stronnictwa nakładał na nie obowią- 
zki, którym nie podołało ono zadosyć uczynić. a jego tak- 
tyka z czasów sekciarskich nie wystarczała na dzisiejsze czasy, 
gdy tymczasem starzy doktrynerzy partyjni nie chcieli od- 
stąpić ani na włos od przebrzmiałych dogmatów, ubijając 
w zarodku (młodych rewizyonistyczn ych działaczów, występując 
przeciw nim z nienawiścią inkwizytorów średniowiecznych, 
Ścigających schyzmatyków i kacerzy Dzisiaj papierze par- 
tyjni zbierają owoce swej niet lerancyi, czego świadkami 
niezawodzie będziemy także przy tegorocznych wyborach w 
Austryi na podstawie równego, powszechnego, tajnego i bez- 
pośredniego prawa głosowania. 


Ze Stanisławowskiej dyrekcyi. 


W dalszym ciągu czytamy w Monitorze: 

W Zaleszczykach, na dworcu kolejowym, pełnił ongi 
służbę podurzędnik, pan Bolesław Koźmiński. Przełożonym 
jego był naczelnik stacyi, pan Bietkowski, który w tea 
sposób zarządził podział służby, ze obowiązki urzędnika ru- 
chu pełnił stale pan Koźmiński, pan naczelnik zaś zatrzy- 
mał sobie ogólny nadzór, 1 (naturalnie). taksacyę tran- 
sportowanych świmek! Jest to czynność służbowa, nie tak 
ciężka lub trudna, jak.. praktyczna vel korzystna, polega 
jaca na umiejętneści klasyfikowania świnek na »/offe*, 
»rageret, lub »Frischlingee Specyalnego, zawodowego 
wykształcenia czynneść ta nie wymaga, wystarczy zupełnie, 
by odnosny funkcyonaryusz znał się dobrze ze samym 
właścicielem transportu, a wówczas obejdzie się nawet bez 
oglądana taksowanych wieprzaków Nie jest to wpraw- 
dzie regulą, — lecz nie należy również i do wyjątków. 

Otóż jak się powyżej rzekło, pan naczelnik Bietkow- 
ski taksował świnki sam, a pana Kożmińskiego używał 
tylko (poza służbą ruchu) do wypełniania odnośnych doku- 
mentów transportowych. W tym celu posyłał mu przez 
robotnika magazynowego kartki z podaniem numeru listu 
przewozowego, ilości sztuk, wagi, kierunku transportu, tary- 
fy it d, a obowiązkiem już p Kożmińskiego było, resztę 
bez jakiegokolwiek dalszego badania wykonać Zresztą p 
K. jako urzędnik ruchu, urzędował oddalony blisko o kilo- 
meter od magazynu (w którym mieściło się biuro pana na- 


czelnika), i nie miał żadnej styczności z handlirzami, nada- 
jącymi transporty nmierogacizny i mie mógł z nimi w poro- 
zumieniu żadnem pozostawać. 

Zdarzyło sie razu pewnego, że pan Bietkowski otak- 
sował świnki jako »Hrischlinge« (młode, warchlaki) podczas 
gdy były to już sztuki zbyt duże i wypasione, hy 
zaliczenie ich do niższej kategoryi taryfy na pomyłce pole- 
gać moglo. Różnica była tak rażąca 1 bijąca w oczy, że 
p. K. odmówił stanowczo wypełniema dokumentów prze- 
wozowych na podstawie taksacyi przeprowadzonej przez 
naczelnika i polecił wóz z naładowaną trzodą odczepić 
1 wyłączyć z pociągu, 

Działo się to właśnie w dniu, w którym do Zaleszczyk 
zjechał wieszcz kolejowy pełniący zarazem funkcye kontro- 
lora transportowego, pan Nelin Gordziewicz. Zjechał on 
celem przeprowadzenia jakiejś kontroli, a ponieważ żył w 
bardzo przyjacielskich stosunkach z naczelnikiem bielkow: 
skim, poddał mu więc dobrą 1 praktyczną radę; »ot wiesz 
co?, otaksuj świnki ponowme jako >fòtte¢, wystaw sam 
własnoręcznie odnośne dokumenty, a do dyrekcyi donieś, 
że Kożmiński chciał fałszywie transport otaksować«, I rze- 
czywiście tak się stało Radą tą zrewanżował się wieszcz 
Nelm Bietkowskiemu za niezliczoną moc śniadań i obiadów 
u niego w gościnie zjedzonych, < nadto zemścił się na 
Koźmińskim za to, że tenże w czasie swego stacyonowania 
w Biały czortkowskiej, obrażony przez Goniziewicza, wy- 
chlastal wieszcza po papie i wyrzucił za drzwi z kancelaryi. 

Dyrekcya kolejowa w Stanisławowie, zamiast zbadać 
sprawę bezparcyalnie i uczciwie, zasuspendowała IKoźmiń- 
skiego w urzędowaniu i wytoczyła mu dochodzenia dyscy- 
plinarne. 

Ponieważ, tak radca dworu Festenburg, iak również 
i komisarz kolejowy (przeprowadzający dochodzenie) dr. Lu- 
ster, zapewnili Koźmińskiego, że co najwyżej zostanie prze- 
niesiony, a pam hofrat nawet wskazał mu Czortków jako 
przyszłe miejsce urzędowania, bagatelizował sobie Koźiniń- 
ski całe dochodzenie i polegał w dobrej wierze na hofra- 
towskiem zapewniemu tak dalece, że nawet podpisywał na 
ślepo czyste arkusze papieru, na których następnie pan 
Luster spisywał jego meżnania. Dr, Luster mómaczył to 
brakiem czasu, a Koźmiński chcąc mu iść na rękę a pew- 
ny swej niewinności, podpisywał wszystko co Luster mu 
kazał 

Źle jednak na tem wyszedł. Po ośmiomiesięcznej bo» 
wiem stspenzyi, został w drodze dyscyplinarnej wydalony 
za karę ze słiżby mimo, że faktycznie żalnego przekrocze* 
nia nie popelnil, pomimo. że miał za sobą ośmioletnią nie- 
naganną służbę kolejową. 

W taki drukoński sposób postąpiono z człowiekiem 
żonatym i ojcem dwojga dzieci, a postąpiono w tym wy- 
pudku scisle według polskiego przysłowia: »ślusarz zawinił, 
kowała powieszono.« 

A przecież znamy stokroć gorsze. pruwdziwie łajdac- 
kie sprawki, popełnione w okregu stanisławowskiej dyrek- 
cyi kolejowej. Zuamy wypadki ohydnego łapownictwa 
uprawianego systematycznie przez niektórych naczelników 
stacyi kolejowych Znamy sprawę pina naczelnika IX., w 
której przeszlo 80 Świadków wykazało cały szereg ohyd- 
nych szwindlów. Dlaczeęoż o sprawie tej cieho? Dlaczego 
w sprawie tej nie postąpiono 4 równą ene:gią i bezwględ- 
nością ? 

Dlaczego również łaskawie zatuszowano sprawę kra- 
dzieży, przez naczelnika R., krymskich czapek, trzewików 
i innych przedmiotów z pizesylek kolejowych > 

Dlaczego zatuszowano spriwę naczelnika T, który 
dopuszczał się systematycznie kradzieży na wielką skalę w 
ten sposób, że towarów przychodzących do stron prywut- 
nych hez zaliczki, stronom nie awizował, lecz dokumenty 
niszczył a towary sprzedawał z wolnej ręki na pozornej 
licytacyi. 
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Dlaczego zatuszowano sprawe naczelnika G, który 
zboże transportowane, kradł i wywoził je na sprzedaż do Z.? | 

Dlaczego w tych i wielu innych, znanych nam do- 
kładnie, wypadkach nie postąpiono również surowo i hez- 
wzglednie jak ongi z Kożmińskim? Czy może dlatego, że | 
niektórzy z owych paniczów mają krewnych, braci, szwa- 
grów wujków i różnorakich stryjków w dyrekcyi, bezpo- 
średnio przy wielkim ułtarzu? 

Jeżeli stanisławowska dyrekcya kolejowa chce ucho- 
dzić za energiczną i spręzystą, a przedewszystkiem spra- 
wiedliwą władzę zwierzchniczą, to niechajze pamięta, że 
sprawiedliwość powinna się mierzyć równą miarką dla 
wszystkich. 

Powinna również dyrekcya stanisławowska baczyć na 
to, że »erare humanum este, zbłądzić potrafi każdy. Nie 
ten kiep, kto zbłądził, lecz ten kiep a nawet i świntuch, 
kto poznaws y, że zbłądził, nie chce później błędu naprawić. 

Żbłądała dyrekcya stanisławowska, nie badając spra- 
wy Koźmińskiego należycie i wydając nań zbyt pochopnie 
1 bezpodstawnie wyrok srogi, a niesprawiedliwy, nieclrajze | 
Obecnie dyrekcya błąd ten sprostuje, sprawę ponownie | 
przepatrzy i naprawi krzywdę wyrządzoną niewinnemu 
człowiekowi, bo inaczej,. inaczej powiemy, że dyrekcya jest | 
kpem, a ną dowód przytoczymy cały szereg faktów ! 


Listy z przestrzeni. 


Stróze. Slowo się rzekło i faktem jest, że stacya Stróże 
a z nią i pan Czupryna nie tak prędko wygramolą się 
z łamów »N Kolejarza». Drugą atoli prawdą jest, że tak 
zwani morrow urzędnicy jak n p. Minnicki Rychlicki 
i Czupryna nie tylko sami ;morowe mają czasy, gdzie 
się tylko ruszą. ale w dodatku i dla naczelników swoich nie 
są wcale pożądanym inwentarzem. Morowęy tacy są bowiem 
bombą, która lada chwtla wybuchnąwszy w »Kolejarzu» 
wyrządza nie tylko dotkliwe szkody im samym, ale także 
dosięga naczelnika stacyj, nieraz wysadzając go w powie- 
trze nasycone dyscyplinarną niemniej »70r0wą atmosferą 
Otóż i pan Czupryna jest morowcem i bomba w Stróżach. 
Przedtem jednak musimy uzupełnić jego sylwetkę bardzo 
charakterystycznym rysem, że tenże jest zapalonym ama- 
torem księgozbiorów zlożonych z cudzych książek, W dal- 
szym ciągu przy tej okazyi z całą przyjemnością wypada 
przypiąć łatkę i naczelnikowi w Stróżach panu Kowaczowi, 
który chwali się tak silnym darem powonienia, że czuje gaz 
uchodzący aż przyjzwrotnicach. Dziwnajednakrzecz, że czlowiek 
z takim węchem jak Kowacz nie czuje gazów jakie roz- 
walony na kanapie wypuszcza z siebie kundys p. Czupryny ? 
Także i ta nieszczęsna kanapa świadczy dobrze a wszech- 
służbistości panów Czupryny i Kowacza, bo jeden dzień 
trawiąc i puszczając gazy sypia na niej pies p Czupryny, a 
na drugi dzień urzędnik służbowy, któremu do wszelkich 
przyjemności kolejarskich, własnie tego jeszcze brakuje. 
Czupryna żyje w wielkiej przyjażni z naczelnikiem z Zago- 
rzan Łączy ich wspólna miłosć do owego gazodajnego kun- 
dysa o którego zdrowiu Czupryna aż telegrafował od wete- 
rynarza ze Lwowa do Zagorzan, dzieląc się miłą wiadomo- 
Ścią, że pieskowi na nogę lepiej, jest nadzieja wygojenia, 
jeżeli da się usunąć raku który uczepił się pewnej deltkut- 
nej częsci psiego organizmu». Depesza ta jest przedmiotem 
powszechnej wesołości między kolejarzami. 

Jeżeli p Kowacz chwali się, że wie, co myśli każdy 
z konduktorów, ta czemuż nie użyje tego cennego daru aby 
wiedzieć o jakich łajdactwach mysli morowiec pan Czupry- 
na wybierając się bez jego wiedzy na polowania. Wszech- 
wiedza p. Kowacza jest przeto albo blagą, albo też pan 
Kowacz sam jest blagierem, który przymróża oczy na nad- 
użycia swego podwładnego 

Także i sposób pełnienia służby przez Czuprynę, | 
nie odpowiada najprymitywniejszym zasadom ruchowości. 


Czupryna zaledwie wróci z Zagorzan. zrzuci strzelbę i włoży 
czerwoną czapkę na głowę, nie mając najmniejszego pojęcia 
o sytuacyi w stacyi i na przestrzeni w trzech kierunkach, 
wybiega na plac 1 ekspedyuje pociągi Łatwo sobie wyo- 
brazić, jaki los może spotkać pociągi w ten sposób ekspe- 
dyowane Ale za to pan Czupryna jest morowcem umieją- 
cym drugich sekować błachostkami. z których śmieje się 
każdy rozumny i doświadczony kolejarz. 

Swietna dyrekcyo! racz sobie te cenne zalety pana 
Czupryny zaciągnąć do listy kwalifikacyjnej, bo my bedzie- 
my pilnie Sledzić, ażah obok nazwiska jego w dzienniku u- 
rzędowym nie znajdzie się przypadkiem  protekcyjny 
krzyżyk 

W końcu prostujemy jedną niedokładnosć jaka za 
kradla się do poprzedzających korespondencyi, a mianowicie 
że Cznpryna nie 2%) lecz 22 listopada wyjechał na wiadome 
polowanie, ukrywając się przed I.óbensteinem, 

Rzeszów (Ogrzewalnia,  Ostabmm razem skończyliśmy na 
tem, że aby mieć względy i awansować z krzyżykiem, potizeba być 
pyskiem, awantnrnikiem, rozbijać maszyny 1 być przyjacielem wark- 
mistrza Sehustra. Twiordzonio nasze udowodniliśmy licznymi przy- 
kładami z „pełnego chwały” życia maszymsty Raschkego. Ma- 
teryału tego mie wyczerpalńmy w popizedzającej korespondency!, 
dzasraj przeto w dalszym agn powracamy do tej sprawy. 

Wspominaliśmy %0 Raschko przy swem lokkomyślnem i awan- 
turmiezem życiu zalial 80 do 100 koron niemqcznie % tytułn 
premij węglowych. Jesk to kwota. jakie) najyfiniejszym i najtrzeź- 
wiajszyim maszynistom ma dała sią osiąynąć. 

Jednakowoż są ludzi, którym znana jest tajemmca robiana 
tak wysokich promij przez Raschkego. 

W roku zoszłym w nadzim ża Raschke upamięta się, pisali- 
Ńmy o Jogo uwantarach bez wymiomonia jego nazwiska i wspomiia- 
jąc o mm tylko poczutkową literą. Raschke jednak pozostał tym 
samym niapoprawnym awantniniktem, a nadto awansował z pominię- 
eam zasłużonych włarszych nraszymstów, w obec czego nie zachodzi 
potrzeba oszezędzama człowioka, który na takie względy nie zasłu 
gujo. Otóż sprawa którą w roku zeszłym w korospondancyi z Rze- 
sowa opisaliśmy tylko króciutko 1 z początkowem literami nazwi- 
ska jej bohatora, odnosila Bie do maszynisty Raschkego 1 miała się 
następująco 

Raschke w dobrze podohmielonpm stanie wybiegłszy pawnego 
razu z Iestauracyi Kleinmana, zobaczył przed hotelem „Imperial“ 
miostrzeżony przez mkogo wózek zaprzężany w kuca. 

Awanturnik wsiadl do wózka, pochwycł lejca w dłonie i z 
wrzaskiem o/ł/ o/ł! popędził na złamanie karku co koń wyskoczy, 
podozas gdy przarażani przechodnie rozbiegah eig 1 rozstępowuk na 
wszystkia strony w jak największym popłochu. 

Właścieiólon wózka i kuca był niejaki p, Horner, który 
dowiedziawszy sie že jakiś maszymsta ulotni się z jego pojazdem, 
zaprzęgióm 1 koniom, przez dłuższy przeciąg dma robił poszukiwa- 
nia, aż w końcu panı Hornorowa spotkała Raschkego jak jaj wóz- 
kiom i koniom wracał 4 karczmy w Michałówce gdzia się przachwa- 
lał cudzą własnością jakoby swoja. Koło koszar obrony krajowej 
spotkała pan Horbtrowa Raschkoga 2 jej wóżkiem, gdzie zatrzy- 
mawszy go wśród ngramnegn vhiegowieka. [żyła go ostatnimi wyra- 
zami, usiłując wraz 4 służącym ściągnąć go z siedzenia. 

Biodny kuc odehorowal teu szalony kurs poranieniem nóg 
i kopyt, Sprawa zas miala oprzeć sie o sąd, do czego jednak mie 
przyszłb, gdyż deputacye kolegów Raschkego zlożona z takich sa- 
mych indywiduów jak on sam, wyblagała u pani Hornorowej przeba- 
czenie, a nadto kRasehke sam na klęczkach wśród całowania rąk 
1 stóp wypo sobie darowanie winy- (GEL boś 

Brody. Powszechnie wiadomo, że przy obsadzamu posad 
kolejowych a szczególnie tak zwanych „dobrych stacyi, osobiste 
zdolności, pilncść 1 zaslugi nie odgrywaja żadnej roli. gdyż glówme 
decyduja tutaj protekcya kolejowych albo postronnych wielmożów. 
Siedząc jak na szpilkach, wyczekuję na wakanse togo rodzaju kla- 
potche karjarowicza, których cierpliwość wystawioną jest na zbyt 
cigżką próbę, w razie jeżeh upatrzona posada zbyt długo każa cze- 
kaé na swą obsadę, dlatego žo stary posesor trzyma się jaj jakoś 
szczęśliwie. Rzecz naturalna że mie brak faktorów i stręczymeli na 
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takie posady w rodzaju ś. p. Podrackiega, Ostatnia okalcz- 
ność przyczynia się tem bardziej do tego, że na posady powyższej 
kwalińkacy dostają się ludzie medoresh do spelmema zadań pcza- 
kujących ich na tem stanowisku. System ton ma dwie zlo stro 
a mianowicie z jadnej strony krzywdzi ludzi zdolnych, pracowitych, 
czystych 1 uczerwych, z drugiej zaś szkodzi intotraom samej msty- 
tucy: poslugującej się nieukatni i korupcyonistami na ważniejszych 
stanowiskach. 

Najjaskrawszym dowodem szkodhwości powyższego systemu jest 
btacya Brody, gdzie ua stanowiska naczehnka wdrapal się taki 
Klaften, człowiek o wiecej aniżeli mernych zdolnościach imtele- 
kbualnych i moralnych, me mówiąc już o pożałowania gońnej igno- 
1ancyi fachowej w stacyi. potrzebującej z natury rzeczy swego nad- 
granicznego położenia komeicyalisty w całem tago słowa 7naczemu 
a którym niestoty miu jest p. Kleften ani w przyblżenu., — Dzięki 
tej lekkonyśinej obsadzie stac Brodów przez takiego Klaftena, 
słacya te jest smutnym obrazem meėrządu, hezhałowia, 
mioporządku i w ogóle obiazem braku fachowago kierowmetwa, 
wskutok czego sztab jego składa się % nieuków, mepontow 1 lulta- 
jów łyjących nieczystym przemysłem na wlasną rękę, a którego 
koszta skarb kolejowy ponosić musi. Oprócz tego kompanie po- 
wyzszą nzupelni Klaften darmozjadami, rekrutujacymi się z niedouczo- 
nych wyrostków synów różnych wyższych urzędników kolejowych. Sza- 
rańcza ta me nie robi, bo me robić nie umie, wskutek czego pow- 
stają zaległości, których wyrobieme niezawodnie przypadnie na faga 
1 głowy przepracowanych starszych funkcyonaryuszów kolejowych. 
Zeleglości ta znachodza się w mewykończeniu aktów, niedokładności 
1 powerzchowności ewidencyi brakujących lub nadliczbowych, towa- 
rów, szablonowe 1 spóźniona opiy czynów, miedomagńnie slu. 
magazynowej 1 rachunkowej w Sposób urągający wszelkiej kryty- 
ce 1 t. p. 

Mimo wszelkich rad i uwag ze strony doświadczonych urzęd- 
ników, Klaften me roli me, aby zapobiedz temu smutnemu stanowi 
rzeczy. Strony gospodarują same po magazynach i po placu, towa- 
ry giną, kradzież następuje po kradzieży, mmo to pan Klaften z 
ohojętnością godmejszą lepszej sprawy zachowuja się w obec anar- 
clu, jakiej niezawodnie mkt nie znajdzie podobnej na calym absza- 
rze kolei państwowych w całoj monarchii austryackiej. (Bre E 

Jasło. Jasło posiada także kolonię kolejarską, t j. grupę 
budynków kolejowych z mieszkaniami wydzierzawianemi 
przez zarząd przedsiebiorstwa funkcyonaryuszom kolejowym 
a nie kiedy w niektórych miastach i obcym stronom jak 
m, p. poczta, policya, cło i t, p 

Główny atoli zastęp »kolonistów 
wraz ze swemi rodzinami. 

« Pewnego dnia koloniści tutejsi zaskoczeni zostah nie 
bywałem widowiskiem. Wszystko co żyło: w kolonii wyru- 
szyło przed drzwi swoich mieszkań. Sąsiedzi prowadzili oży- 
wioną rozmowę i giestykulacyę na temat tego spektaklu, 
Prawie we wszystkich oknach okazały się ciekawe główki 
młodszych dzieci i płci niewieściej. Jak kolonia kolonią nie 
widziano jeszcze nigdy tak gorącego zainteresowania się jej 
mieszkańców Przedmiotem tego niezwykłego ruchu i zatie- 
kawienm, bylo kilku robotników z sekcyi konserwacyi, 
którzy uzbrojeni w widły 1 łopaty zabrali się energicznie 
do skrobania i uprzątania gnojów, brudów i miechlujstwa 
nagromadzonych od niepamiętnych lat w kolonii, a wskutek 
tego czyniących ją podobną do jakiegos niedostępnego za- 
ułku w brudnem żydowskiem Ghetto większego miasta, a 
nie grupy budynków c. k, kolei państwowej, 

Biedm robotnicy. Narzędzia pracy prawie z rąk im 
leciały wskutek zapatrzenia się kolonistów na ich energiczną 
pracę, która trwała przez całą noc, odmładzając tę »stac- 
bańską> stajnię Asgrasza w przybytek znośny na kilka dni 
dla nosa i oka 

Chodziło bowiem tylko o kiłka dni, a wlasciwie o je- 
den dzień tylko w którym radca Horoszkiewicz miał od- 
więdzić stacyę Jasielską i gwoħ niemu przeto rozpoczęto 
robić energicznie powyższe porządki, których niezwykiość 
tak rozgorączkowała całą kolonię 

Przy tej sposobności naiwni mieszkańcy kolonii do- 


stanowią kolejarze 


wiedzieli się, że Eurcpa ma sposoby na gołołedź i ślizga- 
wicę polegające na bardzo prymitywnym środku zaradczym 
jak zwykły piasek rzeczny posypywany na chodniki. Gdyby 
nie przyjazd pana dyrektora, to głowacze stacyjni i sekcyjni 
do dziś dnia zatrzymakby w głębokiej tajemniczy ten po- 
żyteczny sposób zabezpieczenia się przed łamaniem nóg 
albo rąk na »stacbańskich ehodmkach 

Wprawdzie na utrzymanie czystości w kolonii jest tam 


| jakis dosyć poważny kredyt czy ryczalt pieniężny Ale z 


drugiej strony jest także i sposób zaoszczędzenia sobie tej 
sumka, jeżeli wlasne obowiązki rozłozy się na drugich w ten 
sposób, aby każdy kolonista podmiotł około swego progu i 
aby kazdy kolejarz w dodatku był jeszcze trochę i stróżem 
kamienicznym, a napiwek w postaci pauszali, aby pan na- 


| czelnik chowal sobie do kieszen. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


KRONIKA. 


Rewident kolei państwowej pan lan Martynik nadesłał nam spro- 
stowanie, m hlorem twierdzi, że allgknł umieszezony w „N. Kolejarza’ z 


|| dnia 15 stycznia br. a odnoszący się do zajścia w handlu p, Mocklowicza 


przy ul Dlugiej w Krakowie z dma 6 stycznia br. polega na mylnych 
informacyach, niezgodnych z faktycznym stanem raczy, albowiem wedlug 
spiosiowania p Martynika, tenże nie miał bye ani wy poliezkowanym 


| ani za drzwi wyrzuconym, lecz jedynie tylko padł ofiarą nieprzewidzianej 


mapaso za strony niepoczytalnego, pijanego ozłowieka, który wychodzącege 
z handlu p Mmtymka z tylu mint uderzyć w glowę, zrucając mu cylinder 
z glowy, po ktory jnoslujący mim się sohyló, aby ge podnieść ze ziem 
nie wywtóciwezy Bię wcale do rynsztoku, jmk togo chce autor korespondencyi 

W dalszyw cięgu sprostowania p Martymk przyznuje, że jest ru 
skim pntizotą, Jadnakowoż w bm todzeju, który wyznaje zasadę wapólnegć 
rgodnego pożycia ruskiego 1 polskiego narodu na jednej i tej samej ziemi 
o jakimś 7o adresie do Bulowa nio mm nie jest wiadomem 1 adresu takie 
go prostujący mgdyby nie podpisal. 

Prej jmując powy/eze epiostowanie do wiadomośoi, dodajemy zarazem 
Że tembardziej nie mogliemy odmówić niieszożenia tegoż w naszem piśmie 
Że autor w mowie będącej koregpondencyi nadużył naszego zaufania o ty 
le, o ile że podszył się pod nazwisko funkcyonaryusza kolejowego z pro 
wincyi obcego tej spromie 1 nieznającego bynajmniej stosunkow krakow- 
skich, a zataił prawdziwe swoje nazwisko, co wykryliśmy dopiero po nie- 
Jakims czasie, zwramjuo ip do autora korespondenoyi w celn pewnych 
wyjaśnień w tej sprawia O ile zeć w sprostowiniu p. Mutynika jest 
prawdy, zechcą osądzić jego właśni lepiej zaający go koledzy biurowi. My 
bowiem zamies4ozająo powyższe wj jasnienia, miellimy na weględzie zasa. 
àg: Audiatur st altera pis. (Wysluchajoie i przeciwną stronę), 

Wyzyskiwacz Kancehsta sekcyi konserwacyi Stryj |. Adam 
Knauer jest niezrównanym artystą na punkcie wyzyskiwania bied- 
nych robolników. Anı jeden szeląg nis ostanie się do ich ręki, z 
któregoby Enaner nie wycisnął swojej dziesięciny. 

Za napisanie kwitu porodowego albo pogrzebowego na druku 
urzędowym, każe sobie Knauer płacić koronami 

Kto upowazni Knauera do tej dziesięciny 1 czy e. k. sekcya 
konserwacyi Stryj I mie nie wie o fym wyzysku i czy © k. dyrekcya 
kolei we Lwowie nie zamyśla położyć kresu tym nadużyciom? Panie 
Guttman  proiektorze szpiclów 1 różnych drabów, możebyś raczył 
wglądnąć w to łajdactwo, ? 


Maszynista Szypuła bije! Szypuła otrzymawszy awans z 
krzyżykiem, naraz poczuł w sobie o kilka atmosfer więcej władzy, god- 
ności i siły Ofiarą tego podniecenia, wywołanego u S$zypuły nadzwy- 
czajnym niezasłużonym awansem padl palacz Pstrąg którego Szy- 
puła bez najmniejszego powodu dnia 6 stycznia w podgórskiej ogrze- 
walni przewrócił 1 tak niemiłosiernie obił, że Pstrąg zameldował się 
chorym i ze slużby wrócił do domu. kapownictwo Szypuly i obujanie 
palaczów, powinnoby znaleść swój wyraz w odpowiednim wyroku 
dyscyplinarnym, któryby z taką samą łatwością zabrał, z jaką mu dat 
ów awans nadzwyczajny. 

P Horoszkiewicz jednak ze wzgłędu na wzorową lojalność Szy- 
puly, mając wobec niego pewne zobowiązania, zapewne nie zechce mu 
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szkodzić | zamiasl dyscyplinary faworyt jego przy najbliższym awan- 
sie dostanie znowu krzyżyk 

Szypuła zjadł szynkę i skarży. Dnia 25 stycznia bi przed sądem 
powiatowym w Podgórzu odbyla się rozprawa pod pizewodnierwem sęrłzte- 
go Niemuzewskiego, której przedmiotem byla szynki zjedzona 
awojego czasu pizez wa zjmistę Szypudę, a olstowarm temuż jako 
kubnn przez żonę palacza Badzioobhs, a którego Szypuła osbat/a o 
orzozenstwo 2 $ 488 u k dn texn że Badzio ch przesluchmsny w tej 
spawie w diedze admimehscyjnej z powndu dysoyplimmki wytnczonej 
Szypule za kubanierstwo, zeznał. że od żany swojej dowiedział wię że w 
ezme klady jako palnoz jeździ! zo Szypnłą w charakterze funkwyonary usza 
podwładnego, Jona jego dla kubana p Szypule za ktarega tenża — py- 
tająe się następnego dnia. ile kosztowal wieprzek z ktorego rzynka ta po- 
chodzi, — podziękował serdecznie oskarżonemu 4a życzliwość, 1 pamięć 

Wóród objawow wesułości, wywołanej u dosyć liczngo audytorynn 
wywodami maszynisty Szypuły, który ulrzymywał że Już dosyu szynek 
zjadł w swoje życiu, tylko o szynce Budziocha nie mu nie wiadomo, /e 
jej me jadi, nie wie jaki ma amak i że Hadziochowi mie dziękował, m ekat- 
ży go mać dlatego, bo z dyrekcy1 otrzymal taki przykry nakaz i gdyby nie 
ten nakaz, to Szypula am nie mysldhy o jakiejs eknrdze. 

Obrońca oskuronego di. Ehrenpreia atawa wnioski w kierun- 
ku przeprowadzenia dowodu prawdy: że Szypuła dostał | zjadl szynkę 
Badziochową, wicdząc o jej pochodzeniu, dziękował bowiem ze nią Wla- 
dolelełowi. Sędzia atoli uważul drwód prawdy za zbyteczny, Rdył po za- 
piotokołowamu powy/szych wniosków, Badziocha uwolni w  zupelności 
od winy i kary, seszująe iównoczesnie 8 zy pułę na ponoszenie kosztów 
prouesawych. Tymożasem Szypuła nie ma czem wykazać swej niewinności 
w obeo dyrckcya kolejowej. 

"Trzeba być skończonym łotrem, aby przyjąć kubana, zjeść komuś 
szynkę warlającą co najmniej 20 koron i nie dosyć że skarżyć polem nie- 
winnego czlowieka jako oszezmeę ale w dodatku oświadczyć polowość zav 
pizysiężenia przed sądem, Że nawet nie wąchało się szynki takiego po- 
ahodzenia 

Takich „towarzyszów” zdobyws sobie organi Kaczanowskiego, 
a organ jej Kulejarz ani nie pienia nawel 0 iym strasznym wyzysku 10bot- 
ników, dla których rzecz wartająch 20 koron jest nieraz oszczędnością z 
całego roku ciężkiej pracy. Jeżeli 
ohowi wartości pochloniętej przez mego szynki, to mamy nadzisję że c. k 
dyrekeya zmusi go do tego Zresztą w awoim czasie wrócimy jeszcze do 
innych sprawek pana Szy put y. 

Domorosły germanizator. „Sumienność” ału/bowa w niezna- 
nych dotychczas mljawarh matuje się dopiero u pana nadkomisgrza I, o- 
wonalalna od esnsow niefortunnych procesów przyjaciela jego P o d- 
rackiego. Procesy te napędzily takiego rtrachn panu nadkominarzowi, 
że lylko słuchał, 1ychło tam gdzieś i jego nazwiska nie połączą z th aferą. 
— Na szczęście wszystko przeszlo szczęśliwie. Pan nadkomisarz adetohnyi 
1 postanowił sobie hyć „najsnmienniejazym egzaminatorem, nie 
ozulym na żadna uhoczna wpływy. Precz z mamoną! piecz 7 kubunami 
Milers mi moja żłotokolniórzowa posada pomyślał p Lobenstein 1 stał się 
niewiuszonym jak alo Stał się Rutowyim dl» egzaminowanego person ilu, 
a szczegolnie surowymi na punkole wymigań eo do znajomości niemiackie- 
go języka nawet u tych kandydatów, którzy tego języka w oalej kwej ka- 
ryeiże kolejowej nigdy nie będą potrzebować. Miałżeby pan Lóbenstein 
kokielować obeenego minislia kolejowego, który fako poseł objuvini wielką 
nmiechęć do naiodowości niegermańskich. Minłżehy p. Lobanstein liczyć na 
to że w panu Dernohacie także jako ministrze kolejowym nie przy» 
gas? ów nieprzychylny dla nas sentyment 2 

Przed Milku dmana p. Lnbensiein spalił wyłącznie tylko z niemigc- 
kiego języku dwoch piowizorycznych konduktorów pelniących służbę ha- 
mułurych a msnowiuie Kondziołkę i Goryla I kosztem tych 
dwoch tnednych polskich robotników, pan Lobenatein chee sobie zaskarbić 
względy minislia? 

Raporcik do alhumu domorosłych hakatystow. Wspominalismy już, 
że mamy pizy koler kanalie, które me będźo do tego ani obowiązane, ani 
amuszane, wolą raozej posłusiwać się tmieszną łamaną niemiacczyzną, eni- 
żel polsin językiem w raportach urzędowych, gdyż ludziom tym wydaje 
się, 1x laki nędzny niemiecki język stawin ich wyżej w oczach whans 
1 przełożonych, aniżeli dobra i zrozumiała polszczyzna. W Jaćle do tego 
rodzaju indywiduów prócz nadkonduktore Pelezara należy jeszcze 
konduktor G a neu r z, którego niemievczyznę poniżej reprodukujemy : 


pula dobrowolnie me zwrówi Badzio- | 


NOWY KOLEJARZ 


„Rappmt Nr. I hel Zug Nr 1386 am 15 Dezember 1908“ 

Locomotiefiw Stengt anbefoll in Station Juxto dem Hezer Ladis- 
laws Kubiemec soll Dampfbelizung aufmachen, trotzdenn Heizer Kubie- 
niec gleich nach ansfalt ton Station Jasło und von Zagorzany Die Woe 
iska Dumfbehrisuny zugemach Bei helie temperate in Jasło 

5 und Znaorzany 1L R. habe ich gar nicht monpultrt. 

ltte k k. Staatsian Direktion um Aushilfe, weif wst mieht das 
mste mał, dass die Heizer rerteeąt Befehle semer Locomotwfuhre. 

Stróże am 15 Dezember 1906. 


M A 4 Tranz Ganearz Zuyfilwer. 
Otóż w kilku zdaniach, których połowa. alłada się nawel z polskich 


wyrazów, Ganearz zrobił przeszlo 20 błędow grmuatycznych } ortograficz. 
nych, pomijajac już otosi, którą gdyby jakić pien niemiecki połknął, ns- 
tych mast zdechł y z miesmaku 1 obrzydzenia. 

Sport human tarnosci p. Wróbla O p. Wróblu pisaliśmy już 
wiele pięknych rzeczy Swojego ozasu podziwialiśmy jego mazykalność, 
mimo że wioble nie zwykły pięknie śpiewać. Pisaliśmy także i o jego 
działalnoś i w fundxoyavh jubileuszowych, ktorych pan Wióbel jest preze- 
sam. I wlaśnie tą częścią jogo działalności mie możemy mę zachwycać, 
członkowie bowiem tych instytucyi humanitarnych mają lak wiele uepra- 
wiedliwionych żalów w tej maleryi, ża kiedyś wypadałoby jej poświęcić 
osolny numer „Nawega Kolegarzn", 

Przedewszystkiem na razie chodzi o fo że jedni i ci sami funkeyo- 
naryusze od szeregu lat oo 10ku pobierają słypendya z lych fundaoyi, 
podczas gdy inni obarcwent uż do 8 dzieci również od szeregu lat czynią 
starania o uzyskanie zapomóg z tych fundaeyi. mimo to dziwo» rzecz, ra- 
gulatnie co roku otrzymują slereotypową odpowiedz: 

Podanie niniejsze zwraca mię a zułącznikami, gdyż prośba dla 
braku funduszów uwzgledniong Łyć mie mogła. 

Pudobno, słyszalny że zeba mieć protekoyę u której z pań ko- 
mitetowych, aby hyć godnym takiej zapomogi 

Mocno wierzymy tym pogloskom, bo tam gdzie mie lilość, nie serve 
nie uoznote, ale zwykły spor? i manja popinywania mę humanilarnością z 
cudzej kieszeni odgrywa główną rolę, inaczej przecież być nie może, 


Zamiana. 


Banmistrz z okręgu dyrekcyi lwowskiej życzyłby 
sdbie zamieniać się z jednym z koleyów z okręgu 
krakowskiego. Ewentualne zgłoszenia uprasza się nad- 
syłać pod adresem redakcyi »Nowego Kolejarza» 
Kraków, plac szczepański 1, 7. 


Uniiormy, czapki, wyroby kuśnierskie 
dla kolei 


Wilhelm Beck i synowie 


Wiedeń. Lwów, Wałowa 11. 


Dostawcy wielkich kolei żelaznych, 


Najstarszy i największy dom eksportowy całej 
monarchii ausir węg. 


F. På M, kraków 


sil. Ziebina Jh 
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